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Z d o b y c i e  f f i n w i i a
(T elegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo oą-l;i sz&ją:
Twierdza KOWNO

Berlin, 18 sieirpara.

z ws?.y8tkiemi fortam i i niezliczonym materya* 
łem, w  tern daleko więcej, niż 4 0 0  arm at, jest od dzisiejszo] nocy 
w  niemieckiem posiadaniu.

Została ona, mimo najzaciętszej obrony, w zięta szturmującą ręką.

H a  f r o n c i e  b e s a r a b s k i m .
>  (T elegram  w łasny „N ow ej Reform y11.)

j/ W iedeń, 18 sierp^a;.
Donoszą lu la j % Caormowieic: :
Dnia 16 bili. na besanifckim  frond© granicznym toczyły się większe potyczki. Po połu

dniu lU syanie mstu-li za*sko:e7,©ni ogólnym atakiem  i w yparci ze swoich stanowisk przednich.
W  ciągu noey usiłowali Rasyanie 'odzyskać stracone pozycy©, ale bezskuteczni©. W ojska 

austryackie utrzym ały się na zdobytych stanowiskach.

ML
Kowno i linia Niemna.

Cze ni była 'zajęta przez wojska: niemieckie 
Łomża na linii rzeki Narew, leni jcisL lobeonic 
!K o w n o dla- linii Niemna. A przez samo polo- 
iżenic swoje Kowno mrożę •speduiić 'zmakomicie 
:fco zadanie. Niemen płynie tu ponrięidzy brzega
mi. ąy,znoszącymi się cło wysokości 60 metrów, 
‘otaczając miasto w.sposób liKilownicizy, a  poćl- 
względein wojskowym jak  'najkorzydmiejsizy. — 
Pod Kownem wchodzi Wiliya* do Niemi na, nieco 
(dalej zas w-dól rzeki jest ujśoie Niowiaży. Skut- 
jkiom tęgo Kowno jest maturalnem .centrum kil- 
tkiu dolin, 'utworzonych przez rzeki.

Ki© tedy  'dziwnego, ,ż*e już od wieków Kowno 
nra nadzwy jajną wartość zarówno pod wzglę
dom gospodarczym, jalk 'wojskowym. Jost ono 
głównym punktem  składowym towarów, wywo
żonych do 1’rus, jaik drzewa, lnu, ®boża>, mąki. 
Przemyśl jest zinac.zny. Kowno ma* fabryki 
Uwoździ, drutu, .rozmaitycli innych wyrobów mc- 
[talowycli, tudzież .browary, 
i Bosy-ouic ufoinl.yfi,kowali Kowno wcale silmie. 
(Na* pio-lmlnio jest wysuniętych 7 fortów. 'Przy 
fo rty  panują nald gość iii ccun, w iodącym d.o Wil
na, jdieii fort broni urodni nad  iWiliją.

Zdobycie do d lraa  pod K o e n m
Berlin, 18 sierpnia.

i» Berlin er TaigebiatU przynosi drogą na Tyl- 
iże następujący —  spóźniony, jak  dodaje reda- 
k eya  tego pisma — .telegrami, wysłany z Ma- 
fryampo-la-przez sprawozdawcę wojennego Mi- 
‘ehaolisa:

'AAheś parafialną Godlewo, położoną. w odle- 
telośici 3 kilometrów przód foniami Kowna i sil
nio ufortyfikowaną, wzięły szturmem wojska 
ęle.ifiieykie. Po silnym ognili działowym poszła 
lC.'° :SŁtuirniu piechota oie'm.iaeka* front cni. wvno- 
lsZ1i'-vjm 8 kilometrów.
w TCm,ł5llie l,rz.vpnści'li po kolei 3 fcoinitra.taki 
•w ibdae© -*^- Kuzimietrzowa i z za toru kolei. 
'vislóu do AVier:zb;ilowa. A taki ro-

tjęiy Godłcwo.’' '  tlipapt<! 1 wufrka niemieckie »a-

B u c h  k o n c e n t r y c z n y  
! s t r o n ę  B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o ’

r r  11 I* B e r i .Ul> 1 8  .s ie rp n iu .
>dlerliiu'r lageblalu.- donosi z •austiro-węgier- 

tioj 'wojennej kwatery' prasowej pod .datą jg
iri.:

Z trzech grup, wabczących w guilm-iiiach: kur- 
udzkiej. kowieńskiej, suwalskiej, lomżyń- 
ie j i sicUleckicj, grupa w*jsk P>olowa^ Eicli- 
irna, Galiwilza i Sclrolza, znajdująca się pod 
CTOwnkUwein itaczeluein Uiindenbuiga, mc. 
jmg wynoszące 600 ikilcinot-row, nie licz.ic li- 
i oblężniczej pod Modlinem.
Ten front sięga od zatoki Ilyskiej aż do uj- 
ia rzeki Nuirzoc. Wnlki pstl Rygą imają clia- 
ktyr w.iik 'obleżniczyeh z powodu siimyeli sl*a- 

obronnych Kosyan i współdziałania icli

p iń iw ^m 101'^!111’ ta c z a ją c y m  Kowno, wojska
ed n i c U c in e k 'it?ly 'a k '(’y ę  z o b u  s t ro n  r z e k i ' S :^' 
zesirzeni lóo na
oda jezior i

I  _  Łfc itw icrrńili « « » « »
o aż do  G rodna, s tąd  zaś ,d0
uch 'tem bywa często przerywany "p n a , bom-
irdowanie z »Zcppelniow« i sa.no'1'otów^.nie-
ieckieli. . ,  .
Począwszy U l Osow-ca, znajdującego jc . 

;cze w rękaidi P  osy a n, ®  -mennłWK, rw t  i>o-

■wy przed sobą ^ ^ ' „ p . ^ a w e  ekrzydłó

arszawsko-pctCTsbursiką i

ńVCkącie prostym, utworzonym p r z e z  Nurzec 
3ug, zatrzymali się znowu Kosydanie, ściągną ■ 
:y poisilki, i usiłują zapobiedz okaczeaut^ot 
ałnocy swojogo froiiitu nad Bugiem. _ Przeć; 
o itemiu frontowi nad Bugiem ciągnie od za-

chodu druga* niemiceka gnuipa bawarskiego księ
cia Looipolda, k tórej front skrócił się o 80 kilo
metrów. Pniseichyiko tyim wojskom wiaiczą znaciz- 
iie siły rosyjskie na* iziachodniej stronie* Bugu, a 
na wschód od Soiko-łowa.

Armia W oyrscha po izajęciu Siedloc posu
nęła się dalej wzdłuż kolei *i zbliżyda *się do Bu
gu n*a 20 kilomieibrów. W  awiązku z nią dążą 
wojska* austroawęgierslkie pod wędzą Kovoss*a 
wzdłuż .koleł Dęblin—Brześć Litewski. Także 
trzecia grupa, zdożona z wojsk tareyfcs. Józefa* 
Ferdynanda i Macfkensena w c-iągu pochodu 
skróciła front iswój na  70 kilometrów. Oliie te 
g rupy po zaciętych rwalfcacli wyparły* tłło'sy*au ;z 
ich sta.uowistk i dążą za eofa-jącym się nieprzy- 
ja*cieleni pod Brześć Litewski,

U r & e ś e  L i t e w s k i .
T eleg ra ficzn y  b iu le ty n  g e n e ra ła  H ofcra  

z austflo -w ęgiersk iej g łów nej k w a to ry  w o
jen n e j, og łoszony  w  dz.isiejszem poram icm  
w y d an iu  naszego  pism a, donosi:

„W  o strym  pościgu  za c iąg le  co fa jącym  
się n iep rzy jac ie lem  p o su n ę ły  się c. i k. w o j' 
sua , Mtojące pod  ko m en d ą  g e n e ra ła  po lnego  
m arsza łk a  A rza, do D obrink i, 20 k ilom etrów  
na po łud n io w y  zach ó d  od B rześc ia  L itew 
sk iego . R o sy jsk a  s tra ż  ty ln a , k tó ra  u s ta 
w iła  się k o ło  P iszczac , zo sta ła  p rzez  w ęgier- 

1 ską  obronę k ra jo w ą  o d rz u c o n a 11.

Silna twierdza Brześć Litewski, k tóra do nie
dawna tworzyła z Modlinem, W arszawą i Dę
blinem ważny czworobok twierdz pomiędzy Wi
słą i Bugiem, jest obecnie najbliższym celem po
chodu wojsk austro-węgierskich. Ten czworo
bok, obejm ujący fortece I klasy, z wyjątkiem 
Dęblina, dawał oparcie wojskom rosyjskim, po
dejmującym ofenzywa na zachód, a zarazem 
tworzył silną linię obronną na wypadek odwro
tu. Brześć Litewski, położony w tyle i posiada
jący bardzo dobre warunki naturalne i sztuczne, 
był najważniejszą podstawą dla armii rosyj
skiej, rezoiwoareni, z którego czerpano były 
wszystkie potrzeby wojenne, żywe i martwb 
m aleryaly wojenne.

Brześć Litewski pod tarzgiędem fortyfikacyj
nym został też zbudowany jako punkt etapowy 
dla linii nadwiślańskiej, posiada bowiem przez 
Białystok-—Wilno połączenie kolejowe z P e
tersburgiem, przez Mińsk z Moskwą, a przez 
lloniol i Kowel z Kijowem, a. więc z główneiiii 
miastami państw a i najbogatszemi prowineya- 
mi. Wreszcie linie kolejowe z Ostrołęką, Oso
wcem i Grodnem na północy, a przez Chełm i 
K o w e l  na południe łączą Brześć Litewski z są- 
siedniemi grupami fortec.

Wobec teg-o Brześć Litewski jest nie tylko 
iihircin w czworoboku tw ie rd z  pomiędzy Wisłą 
i Bugiem, lecz także samoistnym punktem  eta
powym d la  catej z a c h o d n ie j  c z ę śc i p.nis^v.u ro
syjskiego. Oczywiście zwycięskie pochody 
wojsk sprzymierzonych zarówno od południa 
jak od północy zmniejszyły znacznie wartość 
Brześcia, Litewskiego w obecnym stanie rzeczy. 
Połączenia z linią nad Narwią i z linią nad Wi
słą zostały zupełnie przerwane; linii do Białe-- 
gostoka. zagrażają, wojska Gallwitza i Scholza, 
a linii wiodącej do Kowla grozi prawe skrzydło 
wojsk Mackenscua pod Włodzimierzem 'Wołyń
skim. AWeszcic po wzięciu Dęblina i W arszawy, 
tudzież po zupełucm otoczeniu Modlina jest 
już Brześć Litewski zdany wyłącznie na swojo
siły. Mimo to -wartość tej fortecy jest jeszcze
znaczna. *—

Twierdza Brześć Litewski leży po obu brze
gach Bugu, lam, gdzie Muchawiec wpada do 
Bugu. Rzeka Muchawiec na przestrzeni 80 kilo- 
metrów część ..kanału Królewskiego, łączącego 

'  is lę  •/, Dnieprem, jest wiec ważną drogą. \v*o- 
In  * '.')  len 'W0sób iłrześć Litewski jest nic tyl- 
•żo V \1,uukt0,,i węgłowym kolei, lecz tak-
B u n -k u n '??^"111! WWczólkiem mostowym nad

l' t z lini^
bronną dla Rosyan. utw orzyc t e - ł  0-

Pomijając baryerę B u g u , k t ó r y  tu taj n u  D O  
metrów szerokości i 2 do 4 m etrów  głębokości 
Brześć Litewski ma naturalną obronę * w  ba- 
gmich, Stawach i jeziorach. Rzeki Leśna im pół-3 
nocy, ‘ Krzna* na zachodzie i Muchawiec na

wschodzie dzielą w połączeniu z Bugiem wiel
kie przedpole fortecy na  naturalne odcinki.

Brześć Litewsfci, jak  wszystikie wielki© twier
dze aioisyjsiki.e, jesifc fortecą • wieńcow-ą, która 
iskiada się z jądra i ■:/, wysutniętego n a  5 ikilome- 
itrcnv 'wieńca 12 fomtów'. D'w*a' forty  leżą n a  za
chodnim brzegu Bugu i pocluodzą'z najnowszych 
Cizasów'. Jądro fortecy jest. starszą, buidowlą niu- 
jowaiiią, położoną na wyspie Bugu. Miasto samo, 
liczące 48.000 im.ieszÓKańców, łoży uia prawym 
■brzegu rzefci wr odległości 2 kiłameibrów na 
iwsehó*d od jądra* tw ieitlzy i jest połajczoin© ko
leją 'P:m\*owrą *z dwiorcem Terelspołsk.ian, k tóry  
leży Era.led.wie w odlegJoś<^ 1 kiłometrti aa •za- 
clicdnią linią fortów. Oddalenie fortów od mia
s ta  wynosi 2 do 7 kilometrów, skutkiem  czego 
może być .ostrzeliwane śródmieście równocześnie 
*z fortami. Most kolejow y 'wiedzie przez rzekę 
na  północ .cd jąd ra  fortecy i jei&t broniony przez 
»fort lir. Berga*. A:

■Zaicli'0'dni front fortecy nazyw a się Terespol- 
isfki, jiółnociiy' ma nazw ę \A'olyń3ki, zaś połu- 
'dniowy Kobrynski. N*a południe i południowy 
.wschód-od dawnego wieńca* fortów^ budowano 
wysunięto na- 2 kiiomeitiry ,uo:W'C forty, k'róre ma
ją bronie dróg, 'wńodącjnch do Łukowa i Kowla1. 
F orty  ow'C zaczęto budować przód wnojiną i ni© 
wiadomo, ozy budowę nkoiiczono. Są fo w  każ
dym razi© budowie fo-rteazne, w których użyto 
żelaza i betonu.

 ̂ Brześć Litewski mio*że dać oparcie 'cofającym 
się wojiskoin roisyj-śkim, k tóro  inogą oprzeć się o 
tę fortecę i .przyjąć bitwo, albo pod j.ei ibchroną 
cofać się dalej. —  y  S  . .
», -    -------

ł->. -■

ticzLa jeńców rosyjskich.
(T e l  u-!. »Nowej tieformy*.

Frankfurt, 18 sierpnia. 
J a k  oblicza .»Frankfurter Ztg.«, o*d poazątiku 

wojny wr*ojska niemicciki^ i austro-węgierskic 
w zięły do niewioli 2 nuli o n^1 nieprzyjaciół.

Liczba* jeńców  Tosyjdkith1 wynosi 1,654.000. 
7* tego na czas *od maiju* przypada 83*8.000.

Rumunia a Dsrdane^. «
Bukareszt, 18 sierpnia.

Pod tytułem  „Rumunia a Dardanelc11 ukaza
ła się w stolicy Rumunii 'b roszura polityczna, 
której celem jest omówienie szczegółowa i wy
czerpujące eaiy bogaty m atcryal rzeczowy, od 
noszący się do najważniejszej obecnie dla Ru
munii kwestyi. Autorem broszury, k tó ra  jest. 
podług sprawozdania „Uniwersału11 najobszer
niej,szem dotychczas dziełom rumuńskicm, na- 
pisanem na powjrższy temat, jest popularny po
lityk i wypływowy publicysta rumuński Griger 
Fiiipescu.

Przewodnią myślą książki jest udowodnienie 
zdania, iż kw estya dardanelska posiada dla Ru
munii conajmniej takie sanie znaczenie ekono
miczne i polityczne, jak  dla R*osyi. Z tego też 
powodu Rumunii zależeć musi tak samo jak  
llosyi na najszybszem sforsowaniu cieśnin dar- 
danelskicli. Czy cel ten Rumunia osiągnie pe
wniej po stronie llosyi, czy też przeciwko niej, 
broszura Filipesc.a pozostawia na razie jeszcze 
liierozslrzygniętem.

f- ' -------- --------

.. Loinicu frcntoscy w a n o sitc ti.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 1 8 ‘Sierpnia.
Donoszą tu z Chiasso:
Do Turynu przybyło 3t> franciUiSlkicb loitnikówą 

którzy  natychm iast 'iiklalUsię w dalszą podróż.

s m l l i i i
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 18 sierpnia.
Donoszą tu  z BeiTma:
J a k  donosi »Lokai-tAnz'Cigw« iz iKoipcnhagi, 

włoski m,iniiSt*ar m arynarki zażądał k redytu  w 
■sumie 83 miłioinów lirów *n:a* pokrycie wydatków 
.mairymarki.

Oleska a filSsn i.
(Tel. wl. -»Nowej Reformy*.)

J ' Wiedeń, 18 sierpnia.
Do.noiszą tu  z Berlina:
W edle wiajdomości, otrzym anej przeiz »Vossi- 

s-ebe Ztg.« z Lugano, doinoai »Gi*orn*ale dTbalia'«, 
że Albańczycy wzięli do niewoli cały  batalion 
czarnogórski. Miejsce bitw y nie j©sl po*da*iie. — 
Także pod Slakiem wzięli do niewoli Albhńczy- 
cy oddziały czarnogórskie. ,,

jiaiistw*owry iw AAraszyngtonic atrzymal zawiado
mienie od  Greya, *że Anglia wpisała na listę 
kontrabandy wojennej także bawełnę. (Chodzi 
*o przecięcie dowozu baw ełny do Niemidc i Au- 
stryi. U. R.)

i f t i  Sil mm
Berlin, 17 sierpnia.

„Yossische Zeitung11 donosi:
Z powodu obsadzenia Chełmu przez wojska 

sprzymierzone wysiał „Zwńązek dla oswobodze
nia Ukrainy, organizacya Ukraińców z Rosyi11 
do cesarza Wilhelma telegram, w którym  po
wiedziano:

„Związek pospiesza złożyć polne uszanowa
nia życzenia W aszej cesarskiej Mości i zwycię
skiej armii niemieckiej z powodu zajęcia Cheł
mu, starożytnej stolicy ukraińskiego króla Da- 
niły i najbardziej na zachód wysuniętej krai 
ny, zamieszkałej przez Ukraińców. W niezło
mnej ufności do potęgi państw a niemieckiego 
i armii jego, wierzymy w ostateczny pogrom 
dziedzicznego wroga narodu ukraińskiego i w 
oswobodzenie z pod jarzma rosyjskiego także 
krajów  ukraińskich na wschód cd Bugu z ser
cem Ukrainy: KijowenT. Niech żyje Jego ce
sarska Mość cesarz Wilhelm II! Niech żyje sła
wą okryty naród niemiecki i niezwyciężona ar
mia niemiecka.

Za „Związek dla- oswobodzenia Ukrainy11: 
Włodzimierz Doroszenko, Maryan Melenew-
s R j“ .

Prezydyum  Związku w W iedniu otrzymało 
za pośrednictwem am basadora niemieckiego w 
Wiedniu podziękowanie cesarza Wilhelma za
ton telegram.

C l e m e n c e a u  p r z e c i w  V i v i a n i e m u .
( T e l .  i m . y > N o w e j  R e f o r m y * . )

Wiedeń, 18 ■sierpnia.
■Donoszą tu  z Berlina-:
Wedle wiadomości, .otrzymanej przez »Lokał- 

Anzciger« z Genewy,- ora Clenieneeau zamiar 
spowodować w Seinaiftie mardfestacyę wrogą dla 
gabinetu Vivianiego, gdyby Vivi*aini zdołał po- 
’ onać .opozycyę w Izbie, deputowanych.

Pelitcare w ebreRi&^yiyianieao.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 18 sierpnia. 
»N. Fr. Pressc* donosi z Scheveni-nge:ii: 
Prezydent republiki Poincare zawiadomił 

praywodeów .strcurnicitwa radykalnego, ,że złoży 
godność prezydenta, jeżeli parlam ent zmusi ga
binet Vivraniego do dymisyi. Rozstrzygnięcie 
na-stąpi w ciągu bieżącego tygodnia.

m m n m i i i ł i a .
(Tel. teł. ■»Nowej Reformy*.)

W iedeń, 18 sierpnia.
» T itg lic h e  Rund*scha*ii« d o iro s i z  B ufcaireszlu :
S e r b s k i  o r g a n  'twzędiO*wy »Sa.m '0iupraw a« o- 

gł-a-sza .o św ia d c z e n ie  .rz ąd u  -se rb sk ie g o , że  S e rb ia  
s ta n o w c z o  odrzuca żądanie czwórperozuniienia 
w sn ra w ie  ed ^ tą p io n :. '.  v » ,\- ie g c /k e lw '"  teryibo- 
ry u m  se rb sk ie g o ? *  . *

B ts e te i  te n iB lw a ®
(Tel. wl. \Nowej Reformy*.)

W ie d e ń , 18 sierpnia.
Donoszą tu  z Berlina:
AA e d ie  » N ew  Y oirk  H e ra ld a .* , d c p a r ta m e Y

Obchód urodzin cesarskich.'
(Tel. c. k . B iu ra  k o re sp .)

W iedeń, 18 sierpnia.
AAAszy-.tkie w y tla n ia  jja ra n n o  d z ie n n ik ó w , w y 

c h o d z ą c y c h  w  m ionarcliii, )>ośw ięca'ją uro*ezysto- 
śe i u ro d z in  'c e sa rz a  a r t y k u ły  l io łd o w n ic z e , w 
k tó ry le h  w s k a z u ją  n a  w ie lk o ś ć  liis to ry ez in e j p o 
s ta c i  c e s a r z a ,  k tó r y  n ig d y  n ie  m ia ł .inmego c e lu  
p rz e d  o c z y m a , j a k  ty lk o  d o b ro  .sw oich  lu d ó w , 
ik o e h a ją e y e li sw cg '0  M ow arM ię, .ozezącyc-h je g o  
■osobę i 'o d d a n y c h  *mu w b e z w z g lę d n e m  z a u fa 
n iu , t a k  j a k  c e s a r z  j e s t  o d d a n y  sw o im  n a ro d o m .

D z ie n n ik i pódm oszą , ż e  c e s a r z ,  k t ó r y  '&obie z a 
s łu ż y ł ina .in iię  ©«sa*rz:i p o ,k*oju, w  s p o k o jn e m  z d e 
c y d o w a n iu  c h w y c ił z,a m iw z ,  g d y  ip rzy sz la  po- 
t.rzoba w a łc z e n ia  za* ś w ię te  d o b ra  lu d ó w  A u sb ro - 
W ę g ie r , za  wioitniość, b e z p ie c z e ń s tw o  i © g zy sten - 
c y ę  m o im rc liii. J e s t  t>o d la  oesa*iv.a n a jp ię k n ie j 
sz y m  d a re m  O p a trz n o ś c i ,  g d y  .dz is ia j, z  p o c z ą t
k ie m  elin ig iego  ro k u  .w ojny  św ia.tow -ej, w id z i, 
że. je g o  n a ro d y  s ą  p e łn e  z a u fa n ia  w  sze-zęśliw y  
w y n ik  -o lb rzym iej w a lk i, w  p e łn ą  n a d z ie i p r z y 
s z ło ść , z a b e z p ie c z o n ą  z a ró w n o  p rz e z  z w y e ię z -  
■k*o-ść jo g o  m ie c z a , j a k  p o li ty k i .

D z ie n n ik i w s p o m in a ją  w s ło w a c h  p o ln y c h  
■w dzięczności o  s p rz y m ie rz e ń c a c h  w ie rn y c h , b o 
h a te r s k ic h  'W ojow nika© h a n s t ro -w ę g io r sk o - ,n ie 
m ie c k ic h , k tó r z y  pędząc* .od z w y c ię s tw a  do  zw y - 
ciępit-wa, u d a re m n ia l i  laifcak nloprzyjai& iola.

D z ie n n ik u  dają . w re sz c ie  w y ra z  z a d o w o le n iu  
ra d o s n e m u , że  M o n a rc h a , m im o  w z m o ż o n y c h  
p ra c . C7,uje s ię  w  p e łn i  zd row ia , i w y ra ż a ją  ż y 
c z e n ie  n a js e rd e c z n ie js z e  k a ż d e g o  p o d d a n e g o , 
a b y  B ó g  W sz e c h m o g ą c y  z a c h o w a ł j e l c z e  C e
s a rz a  p rz e z  w ie le  l a t  d la  d o b ra  p a ń s tw a  i je g o  
w ie rn y c h  lu d ó w .

Obchód w Krakowie.
8 5 -tą  roczn icę airodzin cesarsk ich  obchodzono  dzi

siaj w  K rakow ie  n iezw y k le  u roczyście . M iasto  o- 
■każale udeko row ane. O godzin ie  dz.iew iątej rano  
odbyło  się 'W k a te d rz e  *n.a W aw elu  u ro czy s te  nałx i- 
żeństw o dla ludności cyw ilnej. Msze św . odpraw ił 
przed g łów nym  o łta rzem  *ks. b isk u p  S ap ieha  w a sy 
ście p ra ła tó w  k s . K ru p iń sk ieg o , ks. M azanka, ks. 
Ślepi ©kiego orar, w ielu  innych  księży . \V nab o żeń 
stw ie  w zięli m itjdzy innym i u d z ia ł p rezy d en t m ia s ta  
c- T co W iceprezydent d r  Bnndro-wski- d e lfg a t  n a— 
....... iiu c tw a  d r A dam  F ck! .rowie/., p rez . lz łiy  h an 
d low ej i .przem ysłow ej poseł K. F edorow icz, m ar
sza łek  d r S k rzyńsk i, p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  u- 
rzę.łów  i w ładz  p ań stw o w y ch  i nutonom ic-znych, 
w reszcie liczna pub liczność. P odczas 'nabożeństw a 
dzw oni! Z ygm unt.

P o  nabożeństw ie  du ch o w ień stw o  odśp iew ało  Te 
De-um, a  n a  o rg an ach  od eg ran o  by mm p ań stw o w y .

R eprczeirtetnci w ładz  u d a li się  n a s tęp n ie  do  de-

k g a ta ,  d ra  F ed o ro w icza , a  ks. b iskup  S ap ieha  d o 
żył im ieniem  w szy stk ich  życzen ia  d la  ce sa rza . Ży
czenia te  p rze s ła ł p . d e le g a t n am ie s tn ik a  do kan - 
c cl a ryi gab i n e t o w ej.

Msza połowa n a  Błoniach.
R ocznicę dzisie jszą św ięciła rów nież nad zw y cza j 

u roczyście  za łoga  tw ierdzy  k rak o w sk ie j. P o  g o  
dżin ie czw arte j rano  o rk iestra  w o jskow a obeszła  u- 
lice m ia s ta  w śró d  dźw ięków  m uzyk i, a z k o p c a  
K ościuszk i dano  salw y arm atn ie . Po  godzin ie  szó 
ste j ran o  za ło g a  tu te js z a  w yruszy ła  celem  u g ru p o 
w an ia  się na  B łon iach , gdzie  m iała  się odbyć m sza 
połow a. N a B łon ia m aszero w ały  n iezliczone -od
dzia ły  p iech o ty , a  ta k ż e  o d dz ia ły  a r ty le ry i fortccz- 
ncj z  k o m en d an tam i . T a k  oficerow ie jak  i żoł
n ierze u b ran i w  m u n d u ry  po low e, czapk i ozdob io 
ne lis tk am i dębow em i. O łta rz  p o ło w y  ustaw iono  
na B łoniach  w pew nej od leg łośc i od d e p ta k a  n a 
p rzeciw ko  to ru  .w yścigow ego. P o  obu stro n ach  o ł
ta rza  u s taw iono  zdoby-czne k a ra b in y  m aszynow o 
rosy jsk ie . AAr pew nej odległości od o łta rz a  u s ta 
w iono nam io ty , z lew ej s tro n y  dla rcp rezcn lan - 
w ladz i *gości, z p raw e j s tro n y  dla rod zin  o ficerów  
Za n am io tam i p.o obu s tro n ach  zajęli miej.-ea p rzy 
byli w  bard zo  znacznej liczbie oficerow ie. M ię.lzj 
innym i na  w o jskow e nabożeństw o  p rzy b y li: w ice
p rezy d en c i m ia s ta  pp. d r  N ow ak  i M aryew ski, e ta  
ro s ta  K ow alikow sk i, p ro f. d r  S za jn o ch a  im ieniem  
u n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie g o , d r  S t. T o m k o w ie / i- 
n m n iem  A k ad em ii U m iejętności, k s. prałat* d r 
Chotkowć-ki im ien iem  k ap itu ł} ' k a te d ra ln e j , st. ra-d 
cy sąd o w i G ro d y ń sk i i P e lc , ra d c y  po licy jn i d r B a
nach . M azurk iew icz i st. ko m isa rz  K ru p iń sk i, ra d c a  
sk a rb o w y  B uszok im ieniem  o k ręg o w ej d y rek cy i 
sk arb o w ej, st. radc-a ko lejow y S tank iew icz , rade? 
k o le jow y  L eo p o ld  S la rzew sk i i s t. in sp e k to r  F o tu - 
czek, im ien iem  Izb y  h an d lo w ej i p rzem ysłow ej pp. 
T ad . E p ste in  i rad ca  P eroś, im ieniem  zboru  izra- 
e lick icgo  d r  T illcs, (leput.acya gm iny  ew ange lic 
k ie j w  K rak o w ie  z p as to rem  K aro lem  M ichejdą na 
czele, w reszcie  g ro n o  rad có w  m iejskich . O bok re
p rezen tan tó w  w ład z  za ję li m ie jsca  k o resp o n d en c i 
pism  z p ań stw  n e u tra ln y ch , b aw iący  chw ilow o w
K ra k o w ie .--------

O sobne m iejsca  z a ję ły  żony  g en era łó w  k ra k o w 
sk ich  z ekseel. p a n ią  K*itkową n a  c.zelc. Za nam io
tem  po lew e j -stronie o łta rz a  u staw ili s ię  w ete ran  
w ojskow i ze sz tan d a rem . Z a łoga  u s ta w iła  się w 
ten  sposób , iż w p ie rw szym

s ta ły  o d dz ia ły  b a ta lio n ó w  p iccb o ty , za nie
mi oddział} ' a r ty le ry i forfcocznej, a  w  trzecim  rz ę 
dzie od dzia ły  ro b o tn icze  w ojskow e, sap e rzy  i pio
n ierzy . N a lc-.wem sk rzy d le  d rug ieg o  rzęd u  u s ta 
w iono trzy  ro sy jsk ie  b a te ry e  dział, zdob^ffc 1*1%
n asze  w o jsk a . - r.

O godzin ie  dz iew ią te j p rzy b y ł ko n n o  n a  B łon ia  
ze sw oją św itą  kom endant* tw ie rd zy  k rak o w sk ie j 
eksc. K uk. Za daw ną ro g a tk ą  AMoIską o czek iw ała  
go g en e ra liey a  z m arsza łk iem  poh iym -poruczn i- 
k iem  Nast-oupilem n a  czele. Po p o w itan iu  k o m en 
d a n ta  tw ie rd zy , uda li się “w szyscy  n a  B łonia  na 
m szę św . K o m en d an ta  tw ierdzy  p rzy w ita ła  o rk ie 
s tra  w o jsk o w a hym nem  państw ow ym , g en era ł 
łlan in i, k o m e n d a n t ca łe j u roczysto śc i, zdał rap o rt, 
poczem  rozpoczęło  się nabożeńslw o .

E ksc . gen . K u k  za ją ł m iejsce n ap rzec iw ko  oł
ta rz a , za nim  c a la  św ita , w śród  k tó re j zau w aży 
liśm y g en era łó w  N asto u p ila  i Z alesk iego  o raz  sze
fa  sz tab u  k o m en d y  tw ie rd zy  p u łk o w n ik a  I fali erą. 
P o d czas nab o żeń stw a  o d dz ia ły  p iech o ty  daw ały  
trz y  razy  sa lw y , rów nież z K o p ca  K ościuszk i 
d an o  3 razy  po ośm s trza łó w  dzia łow ych .

Mszę św . o dp raw ił p roboszcz tw ie rd zy  ks. B io-- 
lck  w asy śc ie  k ap e la n ó w  po low ych  k s . H luzy  i ks. 
k a te c h e ty  D om inika Ś ciskały . P o  m szy św . udzie lił 
ks. B iolck  w o jsku  b ło g o sław ień stw a , poczem  księ* 
■ża odśp iew ali „To D curn11 i odm ów ili m odlitw y 
za ccsa iza . N a zakończen ie  o rk ie s tra  posp . ruszę 
u ia  o d eg ra ła  ra z  jeszcze h ym n  państw ow y .

E ksc. gen . K u k  p rz y w ita ł się n astęp n ie  z obec
nym i p ized s taw ic ie lam i w ładz , poczem  na Błoniach! 
o d b y ła  się defilada  za ło g i. P rzed  kom endantem *
tw ierd zy  i jego  św itą  p rzy  dźw iękach  w ojskow ych1 
n iu zy k  m aszerow ały  symregi "pńG io ty ,
a na  k o ń cu  a rty le ry i.

N a B łonia posp ieszy ły  ty s iące  publiczności, k tó 
re w zięły  u d z ia ł w nabożeństw ie  o raz  p rz y p a try 
w ały  się później p a rad z ie  w o jskow ej. P o  sk o ń cze 
niu de filad y  n a s tą p ił m asow y p o w ró t do K ra k o w a !

Hi KM.
j, Krakówą 18 sierpnia.

K 'zyż wojenny za zasługi cywilne. Pism em  odrę- 
oznem d.o p reze sa  min. lir. S tu c rg b k a  i bar. B u ria n a  
cesarz  ustanow i! now e odznaczen ie  o rd e ro w e , a 
m ianow icie k rz y ż  w ojenny  za zaslng i cyw ilne. —  
T ym  k rzy żem  m ają , w m yśl s ta tu tó w  b y ć .o d z n a 
czone w szystk ie  1e osoby, k tó re  p rzez  w y b itn ą  g o r
liw ość i o fia rn o ść  szczególn ie  w y b itn e  u sług i w y 
św iad czy ły  i p rzez  to  o k aza ły  się godnym i odzna
czenia.

Bohaterski zgon legionisty Jankowskiego. AA' dniu 
20 lipca  h. r. -padł n a  po lu  w alk i, na  północ od* 
M ajdanu  Skrzynic-ckiego, leg io n is ta  J a n  Jan k o w sk i, 
u g o d zo n y  k u lą  m oskiew ską. N ależał on do 4 p u ł
ku , oderw aw szy  się je d n a k  w w irze jak ie jś  bitwy 
od sw oich, n ie m ógł ich już odnaleźć i pizyłącz}(? 
się  do do 2 kom panii, 40 p. p. P rz y ję ty  se rdeczn ie  
przez k o m e n d a n ta  te j kom panii, p o ruczn ika  K ra - 
lisza, od razu  uczu ł się w śród .nowych to w arzy 
szów  broni, ja k  u .s ieb ie .-

W g odzinę  potem —  opowiada nam jeden, z żoł
nierzy tej kompanii — zaczęła nasza artylerya pra- _ 
ży ć  straszliwym ogniem znajdujących się naprze
ciw nas Moskali, tak, że ci, nic -mogąc wytrzymać, 
poczęli .opuszczać rowy strzeleckie i uciekać. 
AYhlząc to nasi Mazurzy ©puścili swo stanowiska 
i jak huragan wpadli na .uciekających Moskali, 
Nikt nic mógł ich powstrzymać.. Wtedy to, świe
żo przybyły legionista, pochwycił karabin i wy! 
darł się naprzód. Zabrano masę Moskali do nieś
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#oU i  .wytłuezono ich niemało. Cóż, kiedy zapę
dzono się zbyt daleko za uciekającymi i na tyłach 
poczęto strzelać do naszych. Wtedy to, ■wysunięty 
zbyt daleko naprzód Jankowski, padł, ugodzony 
kulą nieprzyjacielską. Zaledwie godzinę cieszy
liśmy się nim, ale śmierć jego bohaterska podniosła 
nas wszystkich na duchu. Mając takich synów,
Ojczyzna nasza musi doczekać się promiennej przy
szłości.

Uroczystość narodowa w Radomsku. Z Radom
ska donoszą: Staraniem Komitetu odbyła się u nas 
patryotyczna uroczystość, celem uczczenia roczni
cy owej pamiętnej chwili, kiedy na początku to 
czącej się obecnie wojny światowej organizacye 
Polskiego Strzelca przekroczyły w dniu 6 sierpnia 
$ 1 4  r. granice Królestwa Polskiego, dążąc zbrój-, 
nje na spotkanie odwiecznego naszego wroga: Mo-' 
skala. Na uiropzystość złożyło się odprawione z ra
na w kościele parafialnym nabożeństwo, po któ- 
rem rozpoczęła się sprzedaż po ulicach Radomska 
amarantowo-białych chorągiewek z historyczną da
tą 6 Sierpnia 191.4. 0  godz. 6 po południu odbył 
się wieczorek, któ-ry poprzedziły ćwiczenia nie
dawno tu  zorganizowanej Drużyny skautowej, r— 
iMustra, sceny z życia obozowego, ćwiczenia z za
kresu oryentowania się i wreszcie śpiew skautów 
podobały się bardzo zgromadzonej licznie publi
czności, wTywołując zadowolenie i oklaski. Dalsze 
punkty obfitego pTogramu odbyły się w sali tea
tralnej. Słowo wstępne wygłosił imieniem Komi
tetu p. Cebert-owicz, kreśląc treściwie cel uroczy
stości i oddając hołd walczącym na polu chwały 
Legionom Polskim. — Nastąpiły produkcye chóru 
mieszanego, gra na skrzypcach p. Kamińskiego,
■któremu akompaniowała na fortepianie p Ceber- 
towićzówna, dekiamacya p. Jagodzińskiej, śpiew 
p. Królikiewiczównej. Wieczorek zakończył żywy
obraz, przedstawiający Polskę wyzwalającą się,[tego względu znamienne te głosy zarejestruje-/ 
poprzedzony deklamacyą p. Gawęckiego. Całość my na tem miejscu. j
wywarła silne na obecnych wrażenie. Publiczność Jeden z pierwszych zabrał głos na szpaltach

Sprawa polska 
w prasie niemieckiej. ‘

f  1  '
W szechświatow ej doniosłości zdarzenie, ja 

kiem jest zajęcie W arszawy przez wojska nie
mieckie, wywołało w publicystyce niemieckiej 
szereg artykułów , omawiających kw estyę pol
ską. Pierwszorzędne organa prasy, jak  berliń
ski „T ag“, „Ałlg. Rundschau11, „Leipziger Neu- 
este Nachrichten", „Frankfurter Zeitung“ i 
„W elt am  Montag“, nie mówiąc o całym szere
gu mniej znacznych pism, podjęły dyskusyę, 
raczej teoretyczną, niż. p rak tyczna.' > '
' i r f • » < ■ ■ ,  ł • ~ -  , i

Wychodząc z założenia, że zasadnicza w tych 
sprawach dyskusya, czy polemika, jest w  chwi
li obecnej nie na czasie, uważamy jednak za 
nasz obowiązek publicystyczny zebrać najzna- 
mienniejsze te głosy, z których ułoży, się nie
wątpliwie wysoce zaciekawiający czytelnika 
polskiego obraz, w jakich sferach pojęć w od
niesieniu do naszej sprawy obraca się w chwili 
obecnej myśl publicystyki niemieckiej, od
zwierciedlająca niewątpliwie opinię pewnej czę
ści niemieckiego ogółu.

To jedno zanotować możemy na pociechę na
szą, że wbrew może oczekiwaniom w chórze 
głosów prasy niemieckiej wybija się wyraźnie 
głos życzliwej sym patyi i uznanie tych wszyst
kich walorów kultury  narodowej polskiej i hi- [ 
storycznej przeszłości narodu, na której P o la -f 

| cy opierają swe uzasadnione aspiracye i na
dzie je . Objaw to wysoce sym ptomatyczny i w 
każdym razie w obecnej chwili uderzający, i z 
tego względu znamienne te

Środa, 18 Sierpnia 1915.;

;

opuszczając salę zaśpiewała z zapałem hymn: »Jc 
szcze Folska nic zginęła*. Dochód z rozsprzedaży 
chorągiewek jest. dość pokaźny, przeznaczono go 
na celo pomocy dla rodzin po legionistach.

N.
Zmarli.
Ludwika S i e m i e ń s k a, córka ś. p. Lueyana 

i Ludwiki z Irr. Potockich, wiceprezesowa Biura 
sprawozdań ubogich, przeżywszy lat GO, zmarła 
dnia 17 sierpnia 1915 r. w Krakowie.

Repertoar teatru miejskiego.
We środę: „Pani prezesowa“, farsa Henneąuina.

Repertuar Teatru ludowego.
Me czwartek: nowość: „Czar nocy“, wodewil w 

czterech aktach ze śpiewami i tańcami.

termometru ■+• 12 7 C; w iatr: tachodni.

berlińskiego „Tagu“ dr Julian Bachem, poseł j 
do niemieckiego parlam entu, jeden z tych po- ’ 
lityków, k tóry  jako  poseł i publicysta odnosił 
się do nas z życzliwością i bezstronnością.

Poseł Bachem pisze:
„Zatarg pomiędzy wdadzą państwową a ludno" 

śeią polską w Prusach spoczywał podczas wojny, 
nie został jednak zażegnany, W zatargu tym przed 
wojną nadawały coraz wyraźniej ton radykalne, 
wyłącznie narodowe żywioły ludności polskiej. — 
Zrozumieć to było można, nie mniej przeto ubole
wać nad tem należy, również w interesie uprawnio
nych skarg Polaków. Kierunek umiarkowany usu
wał się coraz bardziej, względnie ujawniał się coraz 
mniej. Zdawało się, że zrzekł się on uwydatniania 
swych zapatrywań, uważając je jako bezskuteczne 
i beznadziejne11.

Z k ra k o w sk ie j, obserwatoryum. — D ni* 17 sierpni* ^ e c n ie ,  P °J wpływem wojny, zdaniem dra 
termometr dossedl od +  n -9 do +  1 6  o C.; barometr i Bachema zauważyć s ię  daje pewna zmiana w 
w ahał «ię postawie społeczeństwa polskiego pod pano-

Dm * la sierpnia o godzi 7 rano barometru 738 2 waniem pruskiem, a  mianowicie w oryentacyi
Polaków wobec państw a niemieckiego. Pod
czas gdy dotąd oryentacyę swą ograniczali oni 
do sumiennego spełniania obowiązków wobec 

‘państwa, obecnie w ystępuje kierunek nowy, 
‘m ający w yraz w ufnej życzliwości społeczeń
stwa polskiego dla m ocarstw centralnych, i w 
zgodnem życzeniu im zwycięstwa w obecnej 
wojnie.

W podobnym duchu'napisany jest tegoż au to 
ra  artyku ł w monachijskim tygodniku „Allge- 
meine Rundschau".

W tym samym numerze „Tagu", jako dopeł
nienie wywodów posła z centrum, zamieścił dr 
Ryszard B a l i  r artyku ł niemniej ciekawy, zna
mionujący głębsze wniknięcie w istotę polskich 
stosunków. A rtykuł zatytułow any „Połnische 
Zukunft" brzmi:

„Od chwili upadku Warszawy podnoszą ciągle 
publicznie, a więcej jeszcze w zaufanych kolacli, 
kwestyę: Co zrobią teraz Polacy? Zdawałoby mi 
się pożyteozniejszem zapytać: Co zrobimy teraz my 
Niemcy? Ustanowiliśmy w Warszawie prezydenta 
policyi, dzielnego, przezornego, energicznego mę
ża i zamierzamy, jak powiadają, stworzyć orga- 
nizacyę prasy. Ale ęawet pod oczami ruskich cen
zorów w Warszawie nie brakło wrogiej Rosyi pra 
sy, dzięki wrodzonej wrażliwości. A samą tylko po-

norowe miejsce.^ Tymczasem w Polsce Kongreso-j przeszedł jednak wszelkie’ oczekiwanie. Zgto- 
wej powstanie nie wybuchło; część młodzieży po- j sito się wielu nauczycieli ludowych ize wsi ofco- 
dążyła wprawdzie do legionów, które* w dwóch, licznych, ponadto żywioły miejskie, g a r n ą c e  się 
trzecich z rosyjskich poddanych się składają, a le 'd o  wiedzy. W Dąbrowie Górniczej, siedzibie 
zato inni pozwolili się spokojnie wcielić do armii-; centralnego biura szkolnego, w Radom sku, 01- 
rosyjskiej, a inni znowu słali do cara wszech Rosyi kusziu, Piotrkowie', Częstochowie i Jędrzejowie,, 
szumne odezwy. Zapomniano zupełnie, że w cza-’ pow stały ogniska, umysłowego życia, wykłady,! 
sach karabinów maszynowych i aeroplanów po-f dyskusyę, czytania, wycieczki naukowe, wy-( 
wstanie jest nietylko nader niebezpieczne, ale n ie 's taw y  .szkolne i biblioteki. Tłumnie zjechali sto-' 
rokuje najmniejszego powodzenia. I zapomina się chacze i -słuchaczki, z ochotą pospieszyli pre- 
dalej, mimo, że to gniewa, że w okupowanych kra- legenei, aby w  tej ważnej chwili dziejowej, 
jach serc nie zdobywa się od razu, że dotychczas wispól-nemi silami k łaść podwaliny polskiego, na- 
co do naszych zamiarów na przyszłość niczego nie rodowego .szkolnictwa.
orzekliśmy. Dopóki ludzie nie wiedzą — a odnosi j N a kursach w Radomsku, otw artych 26 lipoa, 
się to i do nadbałtyckich dzielnic — jaki los zgoto- j a  trwać mających przez miesiąc, do. 26 sierpnia, 
wać im chcemy i czy pewnego pięknego poranku zapisanych jes t przeszło 150 .słuchaczy i słueha- 
zhiry caryzmu nie powrócą z szubienicami, knutem czek. Obszerna sala szkolna ledwo ich może po- 
i wolnym przejazdem na Syberyę, dziwić się nie mieścić, w ielu stoi często na dziedzińcu, poza 
należy, jeżeli ludność patrzy ku przyszłości i oba" -salą, w szeroko otw artych oknach. Ilość godzin 
wia si» zbvt publicznie obrażać dawnych panów, wykładów, oznaczona początkowo na 6 dzietn- 
” to. ’ ' jtoc, w zrasta często do  ośmiu, nie wliczając w

to wieczorów dyskusyjnych i nadprogram owych 
przemówień. Prelegenci radziby jak  najwięcej 
powiedzieć z zakresu zagadnień, o. których do
tąd mówić nie było wolno, słuchacze pilnie ba- 

.jczą, aby  nio opuścić żadnej godzimy, aby jak- 
. najwięcej zaczerpnąć wiadomości. "W podobnean 

'  I, tempie pracować można ty lko  w tych noJdzwy-
jczajnydi czasach wojny i nadziei...

W planie kursów n a  pierwsze miejsce wy.su- 
"jwają się przedm ioty polskie, a  więc całokształt 
.. dziejów ojczystych, ize szezególnem uwzględnie

niem czasów porozbiorowych, najmniej 'znanych 
dotąd, język polski i jego m etodyka, geografia 

itziem polskich, dzieje wychowania , i .szkół w 
< Polsce, literatura polska, a> mianowicie ,twór- 
, ezość narodowych wieszczów. Pozo, tern plan 
4 uwzględnia hiistoryę filozofii, religię, trochę 
4 nauk przyrodniczych, śpiew i gim nastykę, o- 
j statnie z nich niezbędne dla nauczycieli ludo- 
, wych. Umiejętnie i starannie przyrządzona wy
staw a szkolna ilustruje w ykładane przedmioty,

• zaznajamia ze środkam i pomocniczymi do nau- 
przeciez celem rosyjskiej poiitylci wo- jki, z podręcznikami, pośredniczy w nabyw aniu 

bec Polaków: nie od zeszłorocznego manifestu [ książek.

interweniowf '

U m m li ia t y a  w ONłJsKs rssyjiiifsia .
Piszą nam z linii bojowej:
— Ćiclia noc lipcowa. Czaty nasze wysunięte 

na wzgórze wsłuchują się w ciemną n-oc ku sta
nowiskom rosyjskim. W tem cicho... szeleści zbo
że... '

— Idą... — leci wieść szeptom na prawo i lewo.
Idą. Szelest coraz bliższy. Nagle ucichło.
— Halt! wer da?
Na to odpowiada ruski miękki glos: 1
»— Cbodyt siuda, cliodyt w plen. - 
A na to nasza- komenda:
— Schiessem gradaus, Aufsatz noirmal! Fertig.
Trząsk... trzask... Słychać ty lic o świst kul.
— Nic strzelajcie, nie strzelajcie, to już wy nas 

weźcie »w ple.n«.
Rzucają karabiny głośno o ziemię. Słychać: prask, 

prask.
— Ilu was jest? — pytamy.
—  T a  jo d y n aśc ie .
Trzymamy karabiny gotowe do strzału.
— Chodźcie do nas biegiem.
I znowu szeleści -zboże... Moskale lecą pędem.
Dobiegli do nas i oddają się w niewolę, a było

ich nie jodynastu, lecz dwudziestu sześciu. Nasz pra-^gp administracyi nie zdobędzie się serc i głów

dopiero, ale już od 1908 roku rozpoczęto pla
nowo przymilać się Polakom. A zdaje mi się: pró
bę zatrzymania rozwoju dalszego moglibyśmy na
wet wtedy zrobić, gdyby szanse wygrania mniej
sze były aniżeli są faktycznie. Należy i w polityce 
z losem iść w zakłady11.

m rnm i i  itrsiifi
(Koresp. „Nowej R eform y").

SIU.
Radomsk, 12 sierpnia. 

Jest tyle sił w narodzie,
Jest tyle mnogo ludzi,
Niechaj w nie duch twój wstąpi 
I śpiące niechaj budzi...

Wyspiański.

-Sala szkolna, przystrojona clibiną, w izerunka
mi wielkich chwil naszej przeszłości i chorą
giewkami o barwach narodowych, rozbrzmiewa 
codziennie pieśniami, uczą się nauczyciele hym
nów narodowych, k tó re za ich pośrednictwem 
rozchodzić się będą daleko i .szeroko, po w szyst
kich ziemi polskiej zakątkach. Chór kursów 
śpiewał »Roże coś Pol.sikę« 8-g-o sierpnia w  ko 
ściele i na uroczystym obchodzie, urządzonym 
przez Ligę kobiet i inne to warzy stwai, dla 
uczczenia rocznicy 6 sierpnia 1914 r.

Nastrój na  kursach miły, serdeczny. Ludzie 
miejscowi życzliwie w itają przybyszów i ito ży
cie nowe, jakie oni wnoszą —  ci o statn i zaś ze 
wzruszeniem patrzą n a  rozpalające się ogniska 
polskiego szkolnictwa, na  dobrą wolę i niezmor
dowaną pracę poszczególnych jednostek, nie 
■szczędzących trudów  ani zabiegów, aby  wśród 
nieraz ciężkich bardzo warunków ■»budzić śpią- 

zszeregować siły, zespolić środki dla
Te słowa poety przychodzą n a  myśł, gdy ob

serwujem y współczesne społeczeństwo, podzi- fy ^ h  
wiu-my jego w różnych kierunkach przejawiają- j -zrzucenia niotyłko maiteoylalnio gniotącego nas 
cą się żywotność. Przełomowa chwila dziejowa jarzma, ale i d la  wyzwolenia, dusz naszych, nic- 
pobudziia drzem iącą energię, wyzwoliła mmó-. jednokrotnie skażonych poniżającą niewolą... 
stwo sił, ginących marnie w ciasnych ramach j _ Cichy, skromny Radomsk, pam iętny zjazdem 
niewolniczego bytu. Na ziemi wszerz i wzdłuż i 1 koetfederacyą szlachecką w XIX w., po śmierci 
przeoranej wojną, -truż poza linią bojową, tw o rzą! Ludwika W ęgierąkiego, niezwykłe w tym  roku 
się instyitucye, organizują związki, wrze p ra c a ! wojnjjj przechodził koleje. W okolicach jego 
nad budowaniem podstaw miairotlu, nta>d praygc- krwawe toczyły  się boje; gościł ,pi-z.e.z. szereg 
towanie.ni mu niezbędnych sił i zasobów. Obok 
innych występuje troska o  dzieci, o  młodzież, 
o losy pokoletnia, którem u tw arde walki dnia 
dzisiejszego lepsze m ają zbudować jutro..

Obecne krw aw e na ziemi naszej wakacye wy
tw arzają  niebywale w  Królestw ie zjawisko',

miesięcy Legiony polskie; tu  organizował się i 
ćwiczy! pułk czwarty, »czwartatcy«, k tó rzy  nie
daw no wyruszyli na. pole walki. Tutaj teraz roz
wija się .nieznane dotąd  życie umysłowe, zjeżdża 
nauczycielstwo n a  kursy , zakłada się bibliote
ka, snują plany Boirganizowalnia. Uniwersytetu

samorzutne tworzenie się miejscowych z.wiąz- ludowego, nrządm nia wykładów po okolicznych 
,   _______ ______  4.1,,,„.„o. :  u .,  wjoiskacli... Nowo. szerokie widaiotkrem otw ierała

patrol zaś liczył pięciu ludzi.
Innym razem znowu poddała się cała kompania 

naszym sześćdziesięciu żołnierzom. Już z odległo
ści dwustu kroków powiewali chustkami, a na 
wózkach ciągnęli dwa pulemioty. Na czoło wysu
nął się żołnierz i krzyknął.

— Kiedy car nie chce robić mir, to my się pod
dajemy. Go począć?

Takich wypadków nasz pułk- dwudziesty miał 
bardzo wiele, a to ugruntowało w nas przeświad
czenie, że armia rosyjska jest zdemoralizowana, 
a przytem brak tam już jest wielki karabinów i a- 
municyi. Oremi.

lujlności, na której ziemię weszło się jako zwy
cięzca.

„Od lat długich przyzwyczailiśmy się patrzeć na 
sprawy polskie wyłącznie z punktu widzenia we
wnętrznych walk pruskich. Ale mają one obok 
tego i oblicze międzynarodowe, sądzę więc, że jako 
nad problematem wielkiej polityki należałoby w 
tych czasach nowego historycznego ukształtowa
nia zastanowić się nad kwestyą polską.

„W owych romantycznych snach, w których my, 
rzekomo „dzielni politycy11 stworzyliśmy sobie nie
jako na deser nowy zupejnie świat, powstanie w 
Polsce, obok oderwania się Indyi, zajmowało ho-

kqw nauczycielstwai, tłum no zjazdy i narady 
nad odrodzeniem polskiej narodowej szkoły, 
nad środkami i  sposobami zdobycia polskiej 
■wiedzy, o k tórej echa naw et n,ie dochod^ły  do 
wielu wai i m iasteczek. Coś się budzi w polskiej 
duszy, d rga i otw iera na przyjęcie pierwszego 
wolnego słowa, rozbrzmiewającego n a  ziemi, 
długą gnębionej niewolą. 'Dotąd poniewierany 
język ojczysty  odzyskuje należne mu prawa, do 
serc i umysłów, przemawiać zacizyina wielka 
przeszłość narodu, odzyw ają .się do nich jego 
wieszwze i myśliciele...

Jednym  z przejawów budzenia się nowego ży
cia n a  ziemiach, wyzwolonych a  pod rosyjskiego 
panowania, są  wakacyjne kursy dla nauczycieli 
ludowych, urządzane po miastach i miastecz
kach Królestw a przez związki nauczycielskie, 
przy pomocy centralnego biura szkolnego. Do 
ich*zorganizowania przystąpiono sceptycznie, 
czasy nie wydawały się odpowiednimi1, dokoła 
groza wojny, (klęski, nędza, niedola, najlepsze 
siły  n a  placu boju.. W ynik zapisów n a  kursy

wioskach... Nowo, szerokie widnokręgi otwierają 
się .przed ludńością...

Helena W itkow ska.

Alfons Daudet.

Partya bilardu.
Epizod z 1870 roku.

/  ~
Dwie pełne doby stali żołnierze w ogniu; ob

ładowani, przy strum ieniam i lejącym  deszczu, 
na wolnem powietrzu. Teraz zmęczeni; muszą już 
trzy  godziny z karabinem  przy nodze na  błocie, 
w kałużach rozmokłej ziemi niepotrzebnie cze
kać. —  Po niewygodach i na warcie przepędzo
nych nocach, stoją jak  złamani ramię przy ra
mieniu, żeby Się rozgrzać i wesprzeć na- kole
dze. Kilku złożyło głowę n a  tornistrze swego 
sąsiada, zasypiając stojąco. Na w szystkich tych 
bladych i sennych obliczach maluje się znuże
nie i wyczerpanie. Deszcz, brud, brak ognia, 
brak .ciepłej straw y, wiecznie szare niebo i do 
okoła wróg. ^

Strasznie...
Co tam  robią?... Co się tam  dzieje?...
Zwrócone n a  las działa zdają się kogoś śle

dzić. Mitraliazy, postawione n a  czatach, wpa
tru ją 'się w dal. W szystko zdaje się być gotowe 
do a tak u ; czemuż więc nie posuw ają się n a 
przód? Na co czekają?...

Czókają na rozkaz, ale główna kw atera okry
ła ;się milczeniem. ■*

Leży ona- woale nie daleko: tam-, w  zamku, 
z czasów Ludwika XIV., k tó ry  swymi odbijają
cymi 'się, czerwonymi dachami patrzy  z wynio
słości. Książęca kw atera, -godna gościć m arszał
k a  F.raneyi. Poza głęboką fosą i  kami-enne-m o- 
grodzeniem, zielone i miękkie traw niki, obrze
żone wazonami, pełnymi kwiatów, podchodzą aż 
do ganku. Z drugiej strony  prowadzą wspaniałe

chodniki, obwiedziono żywopłotami, do gładkiej 
•tafli staw u z łabędziami śnieżnobiałymi. W po
wietrzu rozchodzi się przeraźliwy wrzask pawi, 
pochodzący z chińskiego pawilonu; skrzydła zło
tych bażantów  lśnią w słońc-u. Niema tu  nicze
go, coby n a  wojnę wskazywało, chociaż wła
ściciele zamku daw no ucieiłli, nie odbiera się 
jednak nigdzie wrażenia opuszczenia.

Sztandar wojenny w odza uszanował w szyst
ko, aż do najdrobniejszego kwiatecuka. W prost 
przejmującjim je s t w idok tego spokoju szero
kiego, k tóry  daje ład, czysty  ry sunek  klombów 
i głęboka cisza szpalerów, tuż obok pola bitwy.

Detszcz, k tó ry  zamienił szoisę w  dolinie w wiel
kie bagno, tu ta j jest ty lko  wdzięczną kąpielą; 
odżyw ii cynobrową czerwień cegły, i zieleń łąk, 
połysk kw iatów  pomarańczy i  biały puch łabę
dzi odświeżył. Zewsząd błyszczy spokój. Jed y 
nie chorągiew z  dachu powiewająca, wskazuje 
na główną kwaterę, znajdującą się w  pałacu. 
Konie spoczywają w  stajniach, tu  i tam widać 
żołnierzy ze szczotkami w rękach, ordynansów  
w kró tk im  uniformie, którzy z ochotą zdają się 
stawać w blizkosci kuchni, albo ogrodnika w 
czerwonych pantalonach, k tó ry  grabiami swo
bodnie czyści żwirowe chodniki.

W  sali jadalnej, k tórej okna wychodzą na te
rasę, widnieje stó ł n a  wpół uprzątnięty; na ze
suniętym  obrusie .stoją -odkorkowame. flaszki-, 
próżne, posępne 'kielichy, —  jaw na pozostałość 
dopiero co ukończonej uczty. Z sąsiedniej ko
mnaty dochdzą głośne śmiechy, brzęk szkła 
i głuchy stuk kul bilardowych. Marszalek roz- 
rgyw a właśnie partyę bilardu; oto powód, dla
czego arm ia musi czekać n a  rozkazy. Ziemia 
m-oże »przewróeić .się do góry nogam i« — kie
dy  m arszałek rozgrywa part-ye, musi ją  skoń
czyć.

Bilard, to  jedyna słaba strona wielkiego wo
dza. Poważny, jak  w  czaisie bitwy, stoi on tu - , 
taj, we wspaniałym uniformie, pierś pełna orde
rów, oko błyszczące, oblicze burafcowo-czorwo- 
ne od jedzenia, g ry  i wina. A djutanci pełni re
spektu. gotowi do uisług, stoją' w pobliżu i nic 
mogą wyjść z podziwu, k iedy  —  on — podbija 
kulę. Uczynił punkt, w szyscy chcą go m arko
wać; życzy sobie wina, wszyscy podają kielich...

W wysokim, w ykładanym  dębowem drze
wem .pokoju, k tó ry  zwrócony jost w  ©tromę'par
ku, roi &ię od epoletów, pióropuszów, krzyżów 
i gwiazd ord e roi wy cii, od grubych iz-łotych sznu
rów naraimienny-ch... J a k  wyraźnie odbijają te 
uśmiechnięte twarze, te dystyngow ane ukłony, 
te  złotem przetykane nowe .uniformy, od — 
brudnych szyneli żołnierskich, których właści
ciele w  dolinie, marznąc, na  .szosie sto ją  i two
rzą jsmuitne grupy- wśród nieustającego deszczu.

Marszalek gna przeciw małemu; wysznurowai- 
aremu i u-ozesianemu wspaniale kapitanow i sztabu 
generalnego, ^który j©st znakomitym graczem 
bilardowym i w tein wszystkich .marszałków 
Francy! mógłby pobić; jednak i on n ie  spu
szcza z  oczu należnego swemu .szefowi respe
k tu ; wysila się, by  nie wygrać, ale też by  nie 
ta k  prędko przegrać... Naprawdę wielo nadziei 
rokujący  oficer... #

Uważaj pan, młody człowieku! Marszalek ma 
piętnaście punktów , pan zaś tylko dziesięć. J e 
żeli w ten sposób poprowadzisz partyę -do koń
ca, nie 'więcej uczynisz d la  swego aw.an.su; jak 
gdybyś uczynił, s to jąc  z innymi w .desz-ezju, bru
kając -swój wspaniały nowy m undur w  ocze
kiwaniu rozkazów nie nadchodzących.

Istotnie bardzo zajm ująca partya . Kule toczą 
się, do tykają  i nawzajem  .odbijają się od sie
bie... —  nagle... b łysk -strzału arm atniego... szy

11
W o jn a , która pewne instytu-eye, -zw łaszcza w 

G alicy!, skazała na bezczynność lub na ogranicze
nie czynności; innym z nich ich znac-znio przyspo
rzyła. Do takich instytucyj w Krakowie należy 
przedewszystkiem ochotnicze Towarzystwo ratun
kow e, popularnie ^P ogo tow iom * zwane, którego 
działalność w roku wojennym zwiększyła się nie
pomiernie, pon iew aż , po pierwsze w bardzo w iele  
wypadkach, wymagających jego interwencyi, do
starczyło -wojsko, po drugie zaś, ponieważ pogor
szył się stan zdrowotny miasta, wskutek nie
uchronnych w dobie wojennej chorób zakaźnych.

Statystyka Pogotowia za rok’ 1914/15 (miesiące 
sierpień 1914 — lipiec 1915 włącznie) obejmuje też 

kat-egorye wypadków, w których Towarzystwo

by d.rżą... —  wszyscy spoglądają na. siebie prze
straszeni... Marszałek jedyny niczego nie wi
dział ani nie słyszał: przegięty nad  bilardem, 
właśnie ma wykonać mistrzowski rutełi...

Znowu błysk... potem  jeszoae jeden... Strzały 
arm atnie grzmią w iszybkiem tempie. Adj.utanci 
podchodzą do okina-. Czyżby P rusacy  próbowali 
ataku?...

—  Niech śo-bie a taku ją , —  -rzekł m arszałek 
i pocierając k redą sw ą laskę, ziwrócil się do 
partnera: —  N a pana kolej, kapitanie.

Sztab generalny nie może wyjść z podziwu. 
■Co znaczy ten  na  lafeeie śpiący Turenne, obok 
m arszałka, kobry podczas bitwy spokojnie -stoi 
przy bilardzie?...

Huk ©taje się coraz donioślejszym. Po  grzmo
cie a rm at następuje pękanie pocisków' mitra- 
liez, — ‘suchy trzask  karabinów. Cieanno-ezer- 
wony -opar kotłu je nad traw ą, ca ły  park kąpie 
się w promieniach. Paiwie i bażanty  w ydają 
trwożliwe głosy, konie, k tóre w stajniach po
czuły proch, niepokoją -s:ię... Glówlna. kw atera 
zasypywana jes t depeszami. 'Sztafety pędzą na 
koniach pokrytych- pobeim, i toczących pianą 
ze zmęczenia, adjutanci p y ta ją  o marszałka.

Z marszałkiem tera>z n ik t mówić nie może!... 
P r z y  party i nie może n ik t przerywać.

— ...Na parna kolej, kapitanie!
K apitan  'zmieszał się — jest on przecież je- 

s.zc-ze niedoświadczony, mimo niezdecydowania 
gra świetnie; prawie że już wygrał. Marszałek 
wściekły tupie nogą.

Nagle w pada na- -podwórze ad ju tan t n a  koniu 
spienionym. Koń padł przed terasą  ze -zmęcze
nia. A djutant, od stóp  do- głowy obryzgany bio
tem, nie daje  się zatrzym yw ać przez straż i spie
szy ©chodami d'o góry:

—  Marszalku! Marszalku!... —  Zostą/je nale

 '  obfitą była pomoc P-ogotowia udziela
na w wypadkach, którym uległy osoby z pośród 
ludności Krakowa. — I tu największa
czynność przypadła na pierwsze miesiące wojny — 
sierpień, wrzesień i październik r. 1914, największa 
liczba wypadków, bo 558, była w sierpniu. Raz en 
w ciągu tego roku wojny korzystało z pomocy 
Pogotowia ratunkowego 3995 osób cywilnych, z 
tego 751 chorych na choroby zakaźne; na samej 
stacyi Pogotowia udzielono pomocy 1777 osobom.

Cyfry te, obejmujące 975 wypadków w ciągu 
roku, aż nadto wymownie oświetlają działalność 
Krakowskiego ochotniczego Towarzystwa Ratun
kowego i jego pożyteczność dla najszerszych warstw 
ludności. — Zasługa zaś jego tem jest większa, 
że zmuszone było -operować skromnemi środkami, 
zdane -niemal zupełnie na pomoc własną. Zazna
czyć tu bowiem jeszcze raz należy, że Pogotowie 
nic jest inst.ytucyą ani rządową, ani gminną, acz
kolwiek otrzymuje subweneyę gminną, że istnieję 
tylko dzięki wzajemnej pomocy, ofiarności i ener
gii swych członków. Powstało z łona samego spo
łeczeństwa, dzięki inieyatywie i dzielności kilku 
jednostek dobrej woli i od tego społeczeństwa 
któremu służy tak chętnie i wydatnie, ma pra 
wo nawzajem spodziewać się poparcia. Poparcie 
zaś to tembardziej jest potrzebne, że działalność 
Pogotowia niemal z miesiącem każdym się rozsze
rza i że dla wypełnienia w całej rozciągłości tega 
zadania, brak mu wielu środków pomocniczych. 
N. p . rozporządza Pogotowie krakowskie t y l k o  
j e d n ą  k a r e t k ą  do przewożenia chorych za
kaźnych i w -obecnych czasach, kiedy nieraz kil
ka takich wypadków zgła-szanyeh bywa jednocze
śnie, czasem potrzebujący najszybszej pomocy cho
ry musi czekać. Wogóle tabor.Pogotowia winien 
być odnowiony i uzupełniony, najpożądańszym tu 
nabytkiem b y ł b y  s a m o c h ó d .
4 Oczywiście w Skromnych ramach trzydziesto 
kilkutysięcznego budżetu zakupna tak  znacznego., 
jak uzupełnienie taboru s amochodem, dokonać 
trudno. Na t-o potrzebaby jakiejś wydatniejszej 
zapomogi publicznej, albo też prywatnego daru. —» 
Na powno na tak pomyślny obrót rzeczy liczyć 
trudno, to też przedewszystkiem jaknajszersze na
parcie publiczności, korzystającej z usług Towa* 
rzystwa, przynieść mu powinno zasilenie finam 
sów.

Członkiem wspierającym Towarzystwa -może ze- 
stać każdy, za opłatą 8 koron rocznie, w ratach 
kwartalnych i za to zyskuje pewne prawa. A je 
dnak na miasto o ludności stukilkudziesięciotyeię- 
cznej liczba członków, nie dosięgająca trzystu, jest 
bardzo mała. Zainteresowanie się szerokiej publi
czności Towarzystwem tak czynnem, pożytecznem 
i populamem — ale, niestety, dotąd tylko w kie
runku korzystania z jego usług — powinno b y 1 
wśród mieszkańców Krakowa znacznie w

P i / f u s  paszpcrfiwjf I r a i a  woiay.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 18 sierpnia. 
„W ienei Zeitung" ogłasza rozporządzenie ca

łego gabinetu w sprawie przymusu paszporto
wego n a  terenie wojennym..

Zatopienie okrętu z wciskiem
Londyn, 18 sierpnia.

Biuro R eutera donosi: Angielski parowiec 
transportow y, k tó ry  dnia 14 b. m. na  morzu 
Egejskiem został przez łódź podwodną storpo' 
dowany, miał 200 ludzi załogi i wiózł 1350 żoł
nierzy w tem 32 oficerów. O ile wiadomo, 60Ó 
ludzi wyratowano.

Odpowiedzialny redaktor:

Michał BonoDtński.
Wydawca:

E u d o iS  § s r m

życie przyjęty. Czerwony jak  indyk ukazuje 
się marazałek z kijem  pirzy ofcnie...

—  Co się -takiego stało? Czy niema straży?.,
—  Ależ Marszałku!
—  Dobrze, zaraz — czekajcie przecież moich" 

ro zk o zó w d o  ptofuna!
— Okno zostaje gwałtownie zamknięte.

...Czekać?! Cóż innego czynią ci płodni m to 
dizieńicy. W iatr niesie im deszcz i kule w tw arz. 
■Całe bataliony giną, .podczas gdy inne sto ją bez
czynne, z bronią w  ręku, ,nie 'wiedząc, po co?

Czeka się n a  rozkazy —  do śmierci jednak 
rozkazów nie trzeba.

...Setkami padają ludzie pośród zarośli i ro
wów, na* tle olbrzymiego, spokojnego zamku. 
Jeszcze konających rozdzierają kartocze i tak  
bez echa upływ a z otw artych _ ran  francuska 
krew.

W  sali bilardowej równie zażarty bój się to 
czy. M arszałek wybił ‘się, m ały kapitan  broni 
swych pozycyj -z odw agą Iwa.

iSiedmnaście, ośmnaście! dziewiętnaście!
Zaledwie jest czas do markowania. H ałas zbli

ża się. Marszalek gra tylko jeszcze o  jeden 
punkt.

Już biją działa w park. Jeden pocisk wpada 
w środek stawu, ta fla  jeziora- łamie się, wolno 
płynie do brzegu łabędź, — białe jego1 upierze
nie farbują drobne rubiny krwi...

...Był :to ostatn i strza ł arm atni.
Naraz wszystko ucichło.
Tylko deszcz szumi, ©krapia-jąc liście drzew. 

W dolinie stłumione dudnielaie — na. rozmięk
łych drogach coś, jak  link lecącej trzody — 
armia w -ucieczce...

...Marszalek partyę swą wygrał.
Przekł: £  w g. t \  

---------------- o---------------

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami Ii. R. Górgkł.


